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Uczmy dzieci czytać p o ls k u !

Co słychać w świecie?

Niemcy mają stać się pierwszo- 
rzędnem mocarstwem na morzu. Se­
kretarz stanu Hollman na posiedze­
niu komisyi sejmu niemieckiego wy­
raźnie oświadczył, że flotą drugiego 
lub trzeciego rzędu nie mogą się 
Niemcy zadowolnić, i że cesarstwo 
dość bogate, aby koszta potęgi mor- 
skiej pierwszego rzędu ponosić. Za­
powiedział też, że w przyszłości ma­
rynarka niemiecka zażąda większych 
sum.

- Pierwszego burmistrza berliń­
skiego Forckenbecka, wracającego z 
ratusza, przejechał wóz. Koło prze­
szło p. F. przez głowę i raniło go 
dość ciężko. Ogólny stan zdrowia 
jego jest jednakże zadowalniający.

— Cesarzowa Fryderykówa, ma- 
tka cesarza Wilhelma II podczas po­
bytu swego w Paryżu zaprosiła na 
herbatę między innemi też nuncyusza 
papiezkiego ks. arcybiskupa Rotelli.

— Cesarz był na obiedzie, jaki
członkowie brandenburskiego sejmu 
prowincjonalnego urządzili i miał mo- 
wę. W niej powiedział, że wszyscy 
powinni przy każdej pracy zważać na 
dobro ogółu, całości, a nie na dobro 
swego stanu. Czasy nasze są burzli­
wie i niepewne; ludzie przewrotu ba­
łamucą lud; wiele wad, wiele niepo­
słuszeństwa jest we świecie; usiłują 
prawę zaciemnić. On (cesarz) nie 
da się jednak tem wszystkiem odwieść 
od swych zamiarów, będzie dalej dzia­
łał tak, ażeby wypełnił zadanie mo­
narchy, który z Bożej łaski jest i 
Bogu rachunek z swych rządów zło­
żyć musi. Co dzień rano i wieczorem 
modli się, aby mu Bóg dopomógł.“ Na 
tę mowę niekórzy z wielkich się 
kwaszą. ^

Belgia. Znów pokazało się, jak 
wielką powagę i znaczenie ma ko­
ściół katolicki nawet u innowierców. 
Lud w Belgii dopomina się, ażeby 
zaprowadzono prawo głosowania dla 
wszystkich obywateli, a nie tylko dla 
bogatych, jak jest dotąd. Wielu ludzi

jest temu przeciwnych, głównie zaś 
ci, co majątki posiadają. Robotnicy 
belgijscy wystosowali do katolickich 
biskupów belgijskich pismo, w któ- 
rem proszą, ażeby oni za ludem się 
wstawili i ludowi do uzyskania ró- 
wnouprawnienia dopomogli. Nie wszy­
scy robotnicy tamtejsi są katolikami, 
ale wszyscy zwracają się do katolic- 
kich Biskupów o pomoc i obronę. Z 
tego widać, jako biskupi katoliccy 
tamtejsi posiadają zaufanie u ludu.

Rzym. W nocy z 15-go na 16-go 
b. m. włamali się złodzieje  do sta­
rożytnej bazyliki (kościoła) Świętych 
Dwunastu Apostołów, okradli wiele 
ołtarzy i wynieśli bardzo stary by- 
zantyński obraz Matki Bozkiej, da­
rowany przez kardynała Bessariona. 
Pomiędzy innemi rzeczami zrabowali 
kosztowne złote korony Najśw. Maryi 
Panny i dzieciątka Jezus, jak również 
prześliczną złotą różę. Szczęściem, 
że nie dostali się do podziemnej kryp­
ty, gdzie są nadzwyczaj bogate reli­
kwiarze. Trzeba jednakże tu dodać, 
że ten kościół leży prawie naprze­
ciwko dyrekcyi policyi. — Coraz wię­
cej wogóle mnożą się kradzieże w 
kościołach włoskich.

— Wtorek i środa bieżącego ty­
godnia są dniami ważnemi dla całe­
go świata katolickiego, gdyż w tych 
dniach przypadają rocznice urodzin i 
koronacyi Ojca św. Leona XIII. W 
czcigodnym ośmdziesięcioletnim starcu, 
który od lat trzynastu steruje łodzią 
Piotrową, upatruje słusznie cała Eu­
ropa i po za nią cały świat chrze- 
ściański potężną podporę dobrobytu  
ludów. Oby Bóg zachował Go w | 
najdłuższe lata i pozwolił Mu docze­
kać lepszych czasów dla Kościoła. 
Ojciec św. rozpoczął znowu w tych 
dniach zwykłe przechadzki w ogro­
dach watykańskich, przerwane przez 
kilka tygodni z powodu ostrego zim­
na. Pogłoski o zemdleniu Papieża 
są nieprawdziwe.

Anglicy bronią żydów rosyjskich. 
W tych dniach odbyło sic zebranie 
w Londynie, na którem postanowio­

no założyć związek dla obrony i po­
mocy żydów z Rosyi wypędzonych- 
Głównym celem jest założenie kolonii 
dla tych żydów — w Palestynie! 
Dobrze, zgoda na to. Pytanie tylko, 
czy żydzi będą chcieli iść do Pale­
styny? A czasby był, bo i tak wiel­
kiej pociechy z nich nie ma.

Święte schody.

Jedną ze świętych pamiątek męki 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, są 
tak zwane Święte schody (Scala santa), 
zwane także schodami Piłata. Są to 
owe schody, składające się z 28 sto­
pni, które według pobożnej tradycyi 
znajdowały się niegdyś w pałacu są­
dowym w Jerozolimie i po których 
stąpał kilka razy Zbawiciel nasz, gdy 
musiał stawać przed sądem, skrapla­
jąc je drogą krwią swoją. Pamiątka 
ta godną jest przeto religijnego po­
szanowania a zarazem czci pobożnej. 
Od czwartego stulecia znajdują się 
święte schody w Rzymie. Święta He­
lena kazała 28 stopni przenieść z Je­
rozolimy do Rzymu około roku 326. 
Papież Sergiusz Il-gi (rządzący od 
r. 844 do 847) kazał schody te u- 
stawić przed głównemi drzwiami ko­
ścioła świętego Jana Lateraneńskiego. 
Później przenoszono je jeszcze kilka 
razy ; po raz ostatni za Sykstusa V-go. 
Papież ten kazał je przenieść w r. 
1589 do słynnej kaplicy Sancta San- 
ctorum (Najświętszej ze Świętych) i 
ustawić u wejścia; w kaplicy tej, 
którą kazał wystawić, zgromadził naj­
droższe relikwie znajdujące się w 
Rzymie.

O tej wapaniałej kaplicy i pro­
wadzących do niej Świętych schodach 
pisze pewien naoczny świadek w spo­
sób następujący:

„Naprzeciw Lateranu wznosi się 
osobny budynek, słynna owa kaplica 
„Najwiętsza ze Świętych“, otoczona 
dwiema innemi, mniej ważnemi ka­
plicami. Pięć stopni prowadzi do 
tych trzech kaplic, trzy zaś do samej 
kaplicy „Najświętszej ze świętych.“ 
Środkowy stopień jest właśnie tym,
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który się znajdował w domu Piłata i 
po którym Zbawiciel nasz przechodzić 
musiał kilka razy. Niewiadomo, jak 
stopień ten wewnątrz wygląda; po- 
kryty jest bowiem z wierzchu twar- 
dem drzewem, by tak cenna relikwia 
nie doznała uszkodzenia od pobożnych 
pielgrzymów odwiedzających ją bar­
dzo często. — Po obu stronach scho­
dów, a także i u góry są ściany ma­
lowane i przedstawiające przeważnie 
symbole krzyża, naprzykład węża 
miedzianego na pustyni, lub też sce­
ny z męki Pańskiej.

Znakomici Rzymianie i pielgrzy­
mi przybyli z daleka, odwiedzają z 
najwiekszem nabożeństwem święte 
schody, a zwłaszcza w Wielkim Ty­
godniu. Stanąwszy u stóp schodów, 
odmawia się zwykle modlitwę, poczem 
wchodzi się na klęczkach po sto­
pniach (gdyż nie można chodzić no 
gami po tych św. schodach) i odma­
wia na każdym stopniu krótką mo­
dlitwę. Po skończonem nabożeństwie 
schodzi się na dół innemi schodami.“

Kilku Papieży, jak Leon IV- ty 
około roku 850, Paskal II-gi roku 
1100, Pius VII-my roku 1817 — 
ustanowiło odpusty wszystkim, którzy 
ze skruchą obejdą te schody, rozwa­
żając podczas tego mękę Jezusa Chry­
stusa.

Z powiatu Olsztyńskiego.
Pewnej niedzieli idąc do kościoła, 

przechodziłem koło karczmy, gdzie 
mi droga wypadała. Przez okno do­
chodziły mnie głosy wołające: dzień 
dobry, a spojrzawszy w okno, ujrza­
łem kilka twarzy młodych, podpitych 
już chłopaków i chociaż z niechęcią 
„dzień dobry“ im odpowiedziałem. 
Chłopaki te poczęli za mną wołać, 
jeżeli chce „petroleum“, o czem ja 
dobrze wiedział, że tak nazwali go­
rzałkę. Chcąc się dowiedzieć, wielu 
ich tam jest i co za jedni, wszedłem 
do karczmy. Zaraz mię jeden czę­
stować począł stojącym na stole peł­
nym kieliszkiem owego „petroleum.“ 
Ja też prędko zapaliłem zapałkę i 
chciałem dotknąć, czy ten petroleum 
się zapali, ale jeden z chłopaków por­
wał za kieliszek i wypróżnił go do 
dna. Nie wdając się z nimi w dal­
sze rozmowy, zawracam do drzwi, 
aby nie spóźnić na nabożeństwo. Za­
pytałem ich się tylko, czy do kościo­
ła nie pójdą, ale mi żaden nie dał 
odpowiedzi, więc wyszedłem z izby.

Przez całą drogę dość daleką, bo 
około pół mili mam do kościoła, my­
ślałem o tem nieszczęściu, na jakie 
się te lekkomyślne chłopaki narażają 
przez pijaństwo, a osobliwie, że wie­
działem, iż niektórzy z nich byli go­

rzałki wyrzeczeni. Smutno mi się 
zrobiło na sercu, gdym rozważał, jak 
to już młodzi ludzie nie uważają na 
przykazania Boskie i kościelne, a 
przytem jeszcze popełniają grzech 
główny obżarstwa. Jak później sami 
wyznali, w kościele żaden z nich nie 
był, ale każdy z nich gorzałki wypił 
nad miarę, że zaledwo do domu za­
szedł. Przyszedłszy z kościoła, nie 
mogłem się zaspokoić nad upadkiem 
tych moich rówienników młodości, któ­
rzy zamiast iść do kościoła i uczynić 
głęboki pokłon utajonemu w Najśw. 
Sakramencie Panu Jezusowi, słuchać 
uważnie kazania, dziękować Panu 
Bogu za odebrane łaski i dobrodziej­
stwa, słuchać nabożnie Mszy św., 
przy którejby wiele dobrego u Pana 
Boga wyprosićby mogli, to oni przy 
marnym kieliszku tej zabijającej ciało 
i duszę trucizny ten drogi czas na­
bożeństwa przepędzili. Jest to czyn 
nieszlachetny, którego nawet innowier­
cy się wstydzą, a cóż powiedzieć o 
tych, co się gorzałki wyrzekli, a tak 
lekkomyślnie przysięgi nie dotrzymują.

Na niedzielne zebranie

polsko katolickiego towarzystwa „Zgo­
dy“ w Olsztynie zeszło się około 
80 osób, przeważnie rzemieślników i 
robotników. Po zagajeniu posiedze­
nia pozdrowieniem „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus“ zabrał 
głos p. Pieniężny i w dłuższym prze­
mówieniu wykazał, jak właśnie w 
obecnym czasie konieczną jest zakła­
danie towarzystw katolickich, aby nie 
dać się wciągnąć w koła socyaliaty- 
czne. Ponieważ Towarzystwo wten­
czas tylko może dobrze się rozwijać, 
jeżeli rozprawy toczą się w języku 
ojczystym zebranych, więc Towarzy­
stwo „Zgoda“ zawiązało się dla pol- 
sko-katolickich mieszkańców Olszty­
na. Po tym przemówieniu przystą­
piono do wyboru zarządu. W skład 
tegoż wchodzą panowie: Kaźmierz 
Szymański prezes, Edmund Karłow­
ski zastępca prezesa, Seweryn Pie­
niężny sekretarz, Nowacki bibliote­
karz, Gorlicki skarbnik, Joachim Ski- 
bowski i Franciszek Szymański ła­
wnicy. Nastąpił piękny wykład apte­
karza p. Karłowskiego „O pracy.“ 
Pan Buchholz wnosi, aby nowe To­
warzystwo oddać pod opiekę św. Ka­
źmierza i aby składki miesięczne zni­
żyć z 25 na 10 fen. Zebrani zgo­
dzili się na oba te punkta. Do To­
warzystwa zapisało się zaraz pięć­
dziesięciu członków.  Zebrano też na 
mszą św., która na pomyślność To­
warzystwa odprawi się w piątek, dnia 
6 go marca rano o godz. 6-tej. Na 
zakończenie wzniesiono okrzyk na 
cześć Ojca św. i cesarza Wilhelma i 
zaśpiewano pieśń „Kto się w opiekę.“

Po zakończeniu posiedzenia bawiono 
się dość długo wspólną pogawędką, 
przeplataną śpiewem i deklamacyami. 
Całe zebranie odbyło się z należytem 
spokojem i powagą i zadowolniło 
wszystkich.

Następne zebranie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 15 marca w tym 
samym lokalu i o tym samym czasie.

Wiadomości z Warm ii i dalszych stron.

* Olsztyn. W tutejszym tartaku 
parowym p. Raphaelsohna ucięła ma­
szyna pewnemu robotnikowi głowę i 
rękę. Nieszczęśliwy podobno już od 
od 7-miu lat pracował w tym tartaku.

— W powiecie olsztyńskim otrzy- 
mują jeszcze następujące osoby rentę 
na starość: stróż nocny Bonawentura 
Roszkowski w Szynowie, robotnik 
Michał Kukliński w Trękusku, wy­
robnik Jan Stobbe w Marunach, pa­
sterz Jakób Kucharzewski w Tręku- 
sku, pasterz Jan Bartnik w młynie 
prejłowskim, pasterz Piotr Reski w 
Nowym Kokendorfie, robotnik Fran­
ciszek Neumann w Wartemborku, wy­
robnik Michał Korczak, zwany Kor- 
czykowski w Zapunach, piastunka 
Maryanna z Szafrynów Margowska 
w młynie prejłowskim, robotnik Mi­
kołaj Sikorski w Starym Marcinko­
wic, kamelarz Wilhelm Oestreich w 
Wielkich Giemrach.

— Od 1-go marca płaci się za 
opaski z książkami lub z drukami, 
50 do 100 gramów ważące, tylko 5 
fen.

— Minister spraw wewnętrznych 
rozporządził, że pierścionków ślubnych 
nie wolno fantować za długi.

— Żandarm pieszy Thieda z 
Drengfurt przeniesiony został do War- 
temborka i objął już tamże swą słu­
żbę. Ma on mieć patrole w obwo- 
dach urzędowych Maruńskim, Lęgaj- 
skim i Mokińskim i na wybudowa- 
niach miejskich położonych pomiędzy 
wymienionymi miejscowościami a War- 
temborkiem.

— Assesor rejeneyjny p. Roscher 
przydany został panu landratowi ol­
sztyńskiemu do pomocy w urzędzie i 
objął już swą służbę.

— Z dniem 1-go marca r. b. bę­
dzie na pruskich kolejach państwo­
wych przy wszystkich pociągach oso­
bowych urządzony osobny przedział 
dla kobiet w 4-tej klasie.

* Wartembork. Dnia 26 lutego 
odbył się tu targ na bydło i konie, 
który wypadł zadowalniąjąco. Spę­
dzono wiele bydła i koni i  też osią­
gnięto wysokie ceny za konie robo­
cze, krowy dojne i tuczone wieprze. 
— Pasterz posiedziciela Wolf z Dą­
brówki krzątał się około byka, który 
się porwał i pokaleczył pasterza tak
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że musiano go odnieść do tutejszego  
lazaretu.

* Biskupiec. Na targu na bydło 
dnia 26 września roku zeszłego, ode-  
brano dwom nieznanym mężczyznom 
dwa konie, ponieważ miano podejrza­
nie, że je ukradli. Wydało się zaraz 
potem, że konie te skradzione zostały 
gospodarzowi Kuldzus w Trakening- 
ken pod Ragnit. W nieznanych męż­
czyznach odkryto dawniejszego posie- 
dziciela Adolfa Neumann i handlarza 
koni Berg, obu z Sandfluss pocho 
dzący. Sąd przysięgłych w Barszty- 
nie skazał ich teraz za kradzież ko­
ni i użycie fałszywego świadectwa: 
Neumanna, który już za kradzież był 
karany, na 5 lat cuchthauzu, utratę 
praw honorowych i dozór policyjny,
a Berga na 2 lata więzienia i kary 
poboczne.

* Nidbork. Niebezpiecznego zbro­
dniarza przetransportowano zeszłego 
tygodnia w kajdanach i pod dobrą 
strażą z Torunia do tutejszego wię­
zienia. Jest nim robotnik Schaul z 
Szmolajn w powiecie lidzperskim, któ­
ry dnia 20 grudnia roku zeszłego  
włamał się do kościoła katolickiego 
w Działdowie i skradł tam wiele ko­
sztownych rzeczy, między innemi zło­
ty kielich i dwa srebrne lichtarze. 
Schaul jest zatwardziałym grzeszni­
kiem : na zapytanie urzędnika wię­
ziennego, za co go aresztowano, od­
powiedział szyderczo, że się chciał 
raz w nocy w kościele modlić, co mu 
za złe wzięto i go aresztowano.

* Elbląg. Popełniono tu straszną 
zbrodnię. Na pewnej zabawie z tań­
cami był czeladnik ślusarski Kroszyń- 
ski ustanowiony, aby czuwał nad po­
rządkiem przy tańcach. Niejakiś cze­
ladnik tokarski, Plintsch nazwiskiem, 
nie zachowywał się skromnie, wsku­
tek czego Kroszyński go w końcu 
wyprowadził za drzwi, na ulicę. Tu­
taj dobył P. ukrytego w kiju sztyle­
ty i pchnął nim tak K., że sztylet 
utkwił mu w sercu i tenże na miej­
scu padł bez życia. Czeladnika to­
karskiego aresztowano.
 * Pruski Holąd. W dominium

Świętylas spalił się w niedzielę wie­
czorem około godz. 10-tej wieczorem 
wielki chlew. Ogień powstał wsku­
tek nieostrożności stróża nocnego, któ­
ry, zaglądając do bydła, upuścił la­
tarkę palącą się pomiędzy słomę i 
siano. Spaliło się 6 młodych koni, 
12 sztuk bydła młodocianego i Świ­
nia z prosiętami. 60 krów i konie 
robocze, które w tym samym budyn­
ku stały, zdołano wyratować. 80 fur 
koniczyny, leżącej na górze, spaliło 
się także. Właściciel nie ponosi ża­
dnej straty, gdyż wszystko było za­
bezpieczone.

* Przez Toruń przejeżdżało w 
zeszłym tygodniu znowu około 100
wychodźców z Polski z żonami i po

części z zupełnie małemi dziećmi. 
Ludzie ci zdawali się nie mieć prze­
wodnika, byli ale weseli i oświad­
czyli, że do Brazylii jadą. Wieczorem
o godz. 6-tej odjechali w dalszą dro­
gę ku Berlinowi.

* Racibórz (na Ślązku). Wieczor­
ny pociąg, który tutaj o kwadrans na 
8-mą przyjeżdża, zatrzymał się nie 
na dworcu, ale przed biórami kole- 
jowemi. Na zapytanie inspektora, co 
się stało, odpowiedział maszynista, że 
ktoś musiał być na moście przejecha­
ny. Twierdzenie maszynisty wydało 
się tem prawdopodobniejsze, że przy 
maszynie zawieszona była czapka. 
Udano się niezwłocznie na miejsce, 
gdzie przedstawił się okropny widok. 
Dwa trupy, jeden z odciętą głowa a 
drugi przerwany w połowie, leżały 
obok szyn. Poznano w nich robo­
tników. Przypuszczać można, że chcieli 
oni sobie skrócić drogę, a będąc w 
stanie napiłym, nie spostrzegli w czas 
nadbiegającego pociągu. Byli w śre- 
dnim wieku i pozostawili żony i dzieci.

* W kopalniach węgla w Jeanes- 
ville w Ameryce pięć górników, za­
sypanych przed dziesięciu dniami, zo­
stało wydobytych. Wszyscy jeszcze 
byli przy życiu, ale tak strasznie wy­
głodzeni, że nie mogli o własnej sile 
ustać na miejscu. Początkowo jedli 
pozostały pokarm, potem gdy tego 
zabrakło, pili olej z swych lampek, 
a w końcu zasycali głód i pragnienie 
wodą z pewną zawartością siarki, 
ściekającą po ścianach kopalni. Ra­
dości nie było końca, gdy ich wyra­
towano od niechybnej śmierci.

Słuchaj, co mówię.

Słuchaj, co mówię, bracie pijaku,
Po prostu, mówiąc, jakiś łajdaku, 
Pijesz gorzałkę, mówię ci śmiele, 
Którejś się wyrzekł w świętym kościele.
Powiedz mi bracie, co ci pomoże,
Że gorzałeczkę pijesz nieboże,
Pewno dla tego, mówić ci muszę,
Byś nią zatruwał ciało i duszę.
A coś to przyrzekł Bogu w kościele 
I Matce Boskiej, Stróżu Aniele: 
„Bractwo trzeźwości dochowam stale, 
Palonych trunków zrzekam się wcale.
Na karę Bozką, hańbę przed ludźmi 
I wykluczenie z bractwa żem dłużny 
Jeżeli wrócę znów do pijaństwa, 
Ściągnę na siebie wiele nieszczęścia.“
Powiedz mi bracie, co ci się stało, 
Co gorzałczysko do ust podało.
Jaki pożytek lub dobre mienie,

 Gdy się twa dusza piekłu dostanie.
Słuchaj co mówi już Paweł święty, 
Że taki pijak będzie przeklęty 

  Jak cudzołożnik, złodziej bezbożny.
 Pijak choć stary, nie ujdzie kary.

  Wspomnij, jak błogie były te lata,

Kiedy gorzałka poszła ze świata. 
Powiedz bogaty, powiedz ubogi,
Jaki to wtedy pokój był błogi.
Kiedyś na pole wyszedł, rólniku,
Toś się ucieszył, że wszystko w szyku. 
W twojej oborze, na polu zboże, 
Wszystko przez trzeźwość twoją się

[wzmoże.
O jak wesołe te czasy były,
Gdy się kieliszki w domu pozbyły. 
Kiedy kieliszki, butle w popiele,
Wtedy na świecie wielkie wesele.
Wtedy ustały wszelkie sprosności, 
Zgorszenia, klątwy i wszeteczności. 
Wtedy łakomstwo, zazdrość i zdrada 
Ustała w domu i u sąsiada.
A gdy kieliszki znowu nastały
I gorzałczyska smrodu nabrały,
Już wszelkie zbrodnie znowu się rodzą, 
Za które kary zewsząd nadchodzą.
Ale ty powiesz, bracie kochany,
Żem cię nie widział, byś był pijany; 
Choć jeden, drugi sznapsek się chuchnie, 
To to do głowy zaraz nie buchnie.
Niechciej się ze mną tak wiele wadzić, 
Gdy cię do szczęścia chcę doprowadzić. 
Szczęście dla ciebie na ziemi, w niebie, 
By djabeł nie był na twem pogrzebie.
Ja jestem człowiek jeszcze dość młody, 
Co tutaj piszę dla twej swobody, 
Ściągam na siebie szemrania wiele, 
Lecz to jest prawdą, tak mówię śmiele,
Że i człowieka tak djabeł zwodzi,
We dnie i w nocy na duszę schodzi, 
Gdy się gorzałki dobrze nachlapie, 
Wtedy go djabeł w swe sidła łapie.
A tak cię proszę, Bracie kochany, 
Jeżeliś dzisiaj nie jest pijany,
Porzuć gorzałkę, porzuć czemprędzej, 
Jeżeli wiecznie nie chcesz być w nędzy.
Nie pij gorzałki, ani araku,
Ani kimelku, ani koniaku,
Ni spirytusu, co wszystko tworzy 
I żyj cnotliwie, jak sługa Boży.
Módl się codziennie do Matki Bozkiej, 
Poleć jej twoje kłopoty, troski,
Ona cię weźmie pod swą obronę 
Jeźli gorzałkę ciśniesz na stronę.
A gdy się twoje życie zakończy,
Pan Bóg cię z swemi Świętemi złączy. 
Będziesz się cieszył, będziesz radował, 
Żeś swej przysięgi wiernie dochował.

M a j s k a z T o m a s z k o wa.

Widzenie św. Kaźmierza królewicza.

Jest w kronice zapisanem, a i 
dotąd przechowuje się wśród wierne­
go ludu polsko-katolickiego podanie 
o widzeniu naszego polskiego Świę­
tego, syna króla polskiego, Kaźmie­
rza Jagiellończyka. Wśród gorącej 
modlitwy do Boga miał ten święty 
królewicz widzenie, które naród pol­
aki przypomnieć sobie powinien. W



tem to widzeniu wyrzekł królewicz 
te głowa, że tak długo, jak Polacy 
3 kroć na dzień uginać będą kolano 
na odgłos dzwonka na „Aniół Pań­
ski' , dobrze w Polsce dziać się będzie.

Spytajmy się, kto dziś z robotni­
ków, inteligencyi, niewiast lub dzieci 
na odgłos dzwonka wołającego na 
„Aniół Pański“, śmie robotę przerwać, 
kolano zgiąć i pacierz zmówić? Po­
liczmy się!... A jeżeli nas nie wielu, 
jeżeli po większej części wstydzimy 
się Matki Boskiej pozdrowienia, to 
nie dziwmy się, że źle się w naszym 
kraju dzieje.

W mieście amerykańskiem Limie 
na „Aniół Pański“ wszystkie wozy, 
powozy, dorożki zatrzymują się na 
ulicy i po drogach; komenda woj­
skowa ustaje, rozmowy się przerywa­
ją, bijatyka ustaje, stuk kamieniarzy, 
młot kowali i odgłos wszelkich robót 
cichnie jak pod wpływem laski cza­
rodziejskiej. Cisza zalega z nagła 
ulice, miasto skamieniało.

A u nas na polskiej ziemi ? — bo­
leśnie o tem wspomnieć. W Polsce ka­
tolickiej, słynącej kiedyś z gorącej wia­
ry — co się dzieje? Naród polski za 
pomniał o widzeniu św. Kaźmierza! 
Więc nieszczęścia, same klęski na nie­
go spadają!

Narodu całego nie skłonisz od razu 
do tego, iżby zawsze miał w pamięci 
widzenie św. Kaźmierza i w czynie wy­
konał jego przestrogę. Niechaj więc 
każdy z osobna zacznie od siebie. Ma­
łemi na pozór środkami największe osię­
gają się skutki. Wysoko i jawnie trzy­
majmy sztandar Wiary, miejmy ufność 
ku świętej Bożej rodzicielce, a reszta 
się znajdzie.

Mówią teolódzy, znający Pismo św., 
że ludziom najwięcej zrozpaczonym, któ­
rzy stracili wiarę w Boga i w siebie, 
najważniejsza, co jeszcze można zrobić 
dla poratowania ich jest to, że obudzi 
się w nich ufność do jakiegoś środka 
zewnętrznego, do pielgrzymki, obrazu, 
medalika, szkaplerza, praktyki jakiejś. 
Czasem, gdy wszystko zniknie, ta jedna 
iskierka, jeden jedyny węgielek w duszy 
się zaczerwieni, a od niego nieznacznie, 
niespostrzeżenie wszystko się rozżarzy. 
— Może i "Aniół Pański" , przyrzecze­
nie św. Kaźmierza królewicza, rodaka, 
posłuży za tę iskierkę.

O g ł o s z e n i a .

Sprzedaż drzewa.

W poniedziałek 9-go marca o 10-tej w 
Stabigudzie.

We wtorek, 10-go marca o 10 w War­
temborku (hotel Schmelinga).

W środę 11 marca o 10 w Jełguniu 
rozmaite drzewo, oprócz opałowego.

Posiadłość
obejmująca 140 mórg roli wraz z la­
sem i łąkami, budynkami i inwenta­
rzem, 2 kilometry od stacyi kolejowej 
odległa, jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania.

J. Barczewski w Kajnach. 
(Kainen p. Gr. Buchwalde.)

Dobre krosna
ma na sprzedaż

Hellmer w Olsztynie, 
Muhlenstr. nr. 7.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, 
że w piątek, dnia 27 lutego otwo­
rzyłem zupełnie mój

s k ł a d
towarów materyalnych i kolonialnych.

Zajazdy na podwórzu hotelowem 
i obok starego cmentarza katolickie­
go, za kupcem p. Rehfeld.

Ed. Hahn.

chcący się wyuczyć drukarstwa, znaj­
dzie miejsce w drukarni „Gazety Ol­
sztyńskiej.“

dobrego ma na 
w Raszęgu.

sprzedaż J. Mazuch

Gospodarstwo
obejmujące 230 morgów dobrej pszen­
nej roli, z dobremi zabudowaniami, 
o milę od Olsztyna przy szosie poło­
żone, zkąd się też codziennie przy­
syła mleko do tuiejszej mleczarni, jest 
na sprzedaż z powodu śmierci oby­
dwóch małżonków. Cena podług u- 
gody.

Zgłosić się można do drukarni 
„Gazety Olsstyńskiej.“

KSIĘGARNIA KATOLICKAA. Samulowski

w G i e t r z w a ł d z i e
poleca wszelkie artykuły piśmienne, 
jako to : atrament czarny, czerwony, 
zielony i fioletowy, rozmaite pióra 
stalowe, trzonki, ołówki zwyczajne, 
czerwone i modre; papier listowy, 
konceptowy i kancelaryjny; najroz­
maitsze koperty i żałobne; papier je­
dwabny w najrozmaitszych kolorach 
do kwiatów; papier kolorowy lakie­
rowany i okładkowy itp. itp.

P W t i M l  I
Na Wielki Post polecam

Śledzie
w rozmaitym gatunku i dobrze sma­
kujące, taniej niż gdzieindziej.

Adolf Lewald
dawniej F . W. Hermenau.

KALENDARZ POZNANSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

Książki szkolne
i wszelkie zeszyty (teki) do pisania, 
rysowania i rachunkowe, tablice łup­
kowe, rysiki, guma do wycierania, 
gąbki (szwama), linijki itp. są zawsze 
do nabycia w księgarni katolickiej
A. S AM U LO W SKIEGO, Gietrzwałd.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w O lsztyn ie(Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

Gdzie to mieszka ten tani kupiec, 
co ma tak piękny towar nietylko dla 
żywych, ale i dla umarłych ?

Na soboty, do roboty,
Na niedziele, na wesele, 
Chustki po 3 trojaki,
Kupią Niemce i Polaki,
Żydy i Baptyści,
Gospodarze, koloniści, 

dalej ma piękne szelki, półkoszulki, 
chustki do nosa, nici i wszystkie to- 
wary, jakie krawcy i szewcy potrze­
bują.

Nie potrzebujecie go daleko szu­
kać, bo mieszka on w trzecim domu 
od starego Lajba, Rynek nr. 30 i 
nazywa się

H ERM ANN FRANKENSTEIN.

Kto zgubił?
Żona pana Antoniego Spiży z Bu- 

tryn, będąc we środę zeszłego tygo­
dnia wraz z mężem w Olsztynie, od­
jeżdżając do domu, znalazła na wła­
snych saniach portomonetkę z pienię­
dzmi. Sanie stały przed kupcem p. 
Schenk (gdzie dawniej był Menzel). 
Kto pieniądze te zgubił, a udowodni, 
jaka była portomonetka, ile pieniędzy 
i w jakiej monecie, może je odebrać 
po odtrąceniu kosztów za to ogłosze­
nie od gospodarza p. Antoniego Spiży 
w Butrynach.

Gąsiora

Chłopiec

Posiadłość
zdatna na oberżą jest natychmiast 
do sprzedania w Olsztynie przy ulicy 
Gutsztackiej. Zaliczki potrzeba 3 ty­
siące marek. Bliższej wiadomości u- 
dzieli „Gazeta Olsztyńska.“

wŚledzie!


